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Z Królestwa Polskiego i z Rosji, 
Koniec lokautu w kodzi, 


Robotnicy fabryki Poznańskich odbyli dwa 
wiece w sprawie lokantu — i ostatecznie prey- 
jęli warunki Zwiąsku fabrykantów. 

Na drugim wiecu robotników Poznańskich ze- 
hrało alg 4.000 robotników. Przewodniczył, jak na 
pierwszym, kuiądz Albrecht, większość mowców 
przemawiała sa powrotem do pracy, przyjęciem 
warunków związku | sabszpieczeniem bytu 86 ro- 
hotników, wydalonych przez ogół fabrykantów. Pa 
dokonanin głosowauia tajnego okazało się, że 2975 
głosów dano sa powrotem do prasy na wiadomych 
warunkach, a 815 przeciw. Wobec takiego ogól- 
nego wynika, wybrano komisyę, ałożoną e 19 ro- 
botników, którsy mają zakomunikować powyższą 
mehwałę fabrykantom lokautowym. 

Lokaut wobec tego uważać można za ukaň- 
czony. Robotnicy preetrzymali dziesięć tygodni 
nędzy z wielkim spokojem i męstwem; fabrykanel, 
zebrani w Berlinie, okazali bezlitośny upór, po- 
sbawiający ich zupełnie sympatyi społaczeństwa. 


Z Warszawy. 


Arssstowawie bojowców? — Bomba w szkole real- 
nej — Bomba w krzakach. 


„Warśr. Dniew.* doniósł, że andarmerya lu- 
belaka wpadła na trop organizacyi bojowej pol- 
skiej partyi socyallstycznej, która dokonała napa- 
du na stacye kolei nadwiślańskiej Uhrnsk i Do- 
rohusk, przyczem zrabawano kasy atacyjne i dwóch 
stacyjnych żandarmów zabito. 

Zandarmerya w towarzystwie pollcył 1 wojska 
dokonała szczegółowych rewinyj w hncie szklanej 
„Rnda* pod Chełmem, następnie w samym Chel- 
mie d wioskach okolicznych, wreszcia w Lublinie. 
Rezultatem tych poszukiwań było znalezienie 11 
rewolwerów, dwóch karabinów mauserowskich i 
tych dwóch rewolwerów Nagana, które napastnicy 
zabrali zabitym żandarmom stacyjnym ; oprócz te- 
go znaleziono znaczną ilość nabojów 1 sztandar 
czerwony, opatrzony napisem „P. P. S.* Areszto- 
wano dotychczaa 24 osoby, w tej Ilczbia i tych, 
którzy na swych farmankach przywozilt napastni- 
ków na miejsce napadu i odwosili ich. 

Do miesrkania dyrektora szkoły realnej, przy 
ml. Złotej, księcia Argatynskiego-TDołgorakowa reu- 
cona bombę. 

Bomba wogóle nie miała sbyt wielkiej siły 
wyhnchowej, a pękła najwidoesniej w przedpokojn, 
gdxia poczyniła najpoważniejsze apnatoszania, wy- 
tlaczając drzwi do przyległego pokoju, srywająć 
tynk ze ścian, łamiąc świecznik gazowy, poczem 
poelak tem, jak to ślady stwierdzają, potoczył się 
áu ssbinatua dyrektora, po drodze «niszczył stół 
s 7c/ządami firyemnemi, uderzył w biurko, strza- 


Żyd wieczny tułacz 


|epracewal Walery Temicki. 


Cląg dalszy. 

Gdy po odpłynięcin tego statkn snslesiono tro- 
pa kontrabandsisty, nadaremno Jogue kazał sar- 
kać przy nim obszernego piama, e którem ga wy- 
sial 


Faryngea Dusiciela szukano po całej wyspie... 
ale nadaremnie. 


Nigdy już potem nie widziano na Jawie stra- 

ssnego herszta Dueieieli. s 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Zamek Cardoville. 
IL 
Rodin. | 

Jut trey miesiące upłynęło, cdkąd Dżalma 

uwięsiony został w Batawii, obwiniony o należe- 


Kraków, ul. Zacisze L. 7, Tel. 512, 
południe. — Ekspedycya 


„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 5. 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


skawszy prawą szafkę, stanowiącą podstawę gór- 
naj części biurka. $ 

Książę Argutynskij-Dołgorukow oraz jego cór- 
ka anajdowali sią w dalszych pokojach 1 aealeli ; 
wogóle nikt szwanku nie poniósł. 

Po wybuchu bomby, zamknięto gmach aekolny, 
a przybyła polieya absolutnie nikogo ze szkoły nie 


wypuszcza, bez zezwolenia komisarza miejscowego. | 


Uesniowia wasyscy satrzymani byli do czasu sha- 
dania sprawy. 

Bomba eksplodowała także na Saskiej Kępie. 
Parobek Kazimierz Szymczak, posłany przez go- 
spodarza, ndal się w pole narąbać ćhrustn na pod- 
pałkę. 

Pod jednym z krzaków, znalasł dużą i ciężką 
kulę żelasną, 
uderzył o nią siekierą. 

Momentalnie kula eksplodowała z wielkim hu- 
kiem, rzucając całego okrwawionego Szymcsaka 
na ziemię; ma on oderwane obie ręce I jest śmier- 
telnie ranny. 


„Koma zakopiańgka 


Przed sądem przysięgłych w N. Sączn rompo- 
ezęła się rozprawa przeciw 29-letniemn Witolda- 
wi Jurgielewiczowi z Ciechocinka i 93-letniemu 


Broniaławowi Żebrowskiemu u Warszawy o gło- | 


śny napad na kantor p. Modlińskiego w Zako- 
panem. 

Przewodniezy radca Pawłowski, oskarża za- 
stępca prokuratora p. Najdakiewica. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę jak na- 
stępuje : 

Dnia 29 liatopada 1906 r. przebywał p. Ale- 
kaander Modliński, właściciel) kantoru wymiany 
w Zakopanem w swym pokoju blnrowym, który 
łączy się s prywatnem mieszkaniem. Pracując, 
usłyszał nagle szelest w mieszkaniu. 

— Kto tam? — spytał p. Modliński. 

— Swój... — brzmiała odpowiedź. 

Głos nie był pytającemu snany. P. Modliński 
wsiął przeto Świecę i wszedłszy do pokoja, uj- 
rzał w głębi, pod szafami, dwóch nieznanych mu 
ludzi. 

— (sego panowie sobie życzą ? 

— My s druewem... — odparł jeden z niesna- 
jamych. 

W tej namej chwili dragi uderzył p. Modliń- 
skiego jaklmś twardym przedmiotem w głowę. 
Napadnięty począł wołać o pomoc, a równosześnia 
ranei? się ku przybyłym. Lampa wypadła mu 
» ręki na ziemię, razlana nafia wybuchnęła pła- 
mieniem. Zwabieni krzykiem sąstedzi ugasili ogień 
i udzieli pomocy skrwawłonemu p. Modlińskiema. 
Tymczasem wśród zamieszania sprawey napadu 
zbiegli. Na miejsco pozostała tylko żelazna kapsla 
od wozu, s nasadzonem draewcam. Tem narzę- 


nie do mordarezej sekty sprzysiężonych, czyli Du- 
aletell. 

Scena, która tu następuje, dsieje się we Fran- 
cyi, pad koniec miesiąca stycznia 1833 r. w zamku 
Cardoville, dawnej, feodslnej siedzibie, leżącej na 


wysokich, skalistych wybrzeżach morskich Pikar- | 


dyl, niedaleko od miasta Saint-Valery, w owej 
nadmorskiej okolicy, gdzie niemal to rok rozbić 
alg musi kilka okrętów. Przyesyną tych nieszezę- 
śliwych przypadków są północno zachodnie wiatry, 


skutkiem których żegluga na kanale jest tak nie- / 


bezplaczną. 


W zamku słychać ogromny huk wzborsonego l 


w mocy morsa. Straseny ten huk, podobny do wy- 


strzałów artyleryi, całemi bateryami grzmi w dall | 


i powtarza się odbity od skał nadbrzeżnych ; wy- 
daje go morse, którego fale odbljają się od skał, 
na których się wznosi starożytna siedziba. 
Godzina blisko siódma zrana, nia można je- 
szcze rozeznać dnia s okien obszernej komnaty na 
dole samku; w pokoju tym, przy Świetle lampy, 
niewiasta lat około pięćdziesiąt mająca, uczciwego 
wyrazu twarzy, pełnego szezerej prostoty obejścia, 
ubrana jak bogate dzierżawczynie Pikardyjskie, 
wstała tak wcześnie przededniem do szycia. Obok 
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którą przentósł na puste miejsce | | 
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Ioseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczya, 
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„Drapacze nieba” 
w Ameryce. Cana par- 
cel pod bndowg domów 
w Nowym Jorknw ere- 
ma w latach ajedradzje- 
siątycli ubiegłegn eto- 
lecla wprost do baje- 
mznej wysokości. Po- 
niewać więc brakowało 
miejsca na ziemi, ar- 
chitekal amerykańscy 
postanowili wyryskać 
przestrzeń, jaka poze- 
atawala wolna, a wige 
budować domy wąskie, 
Dodana więc 1 piętro, mie nawet ośmlopiątrowa kamieniee nie odpowiadały 
potrzebow. Zaczęto więc budować domy, zwane bardzo trafnie drapaczami nieba, których wysokość alęga do 35 
| pletar. Najwyłazym i najnowszym z pomiędzy tych gigantycznyć': gmachów jest wykończony niedawno w No- 
wym Jorku Park Row. Gmach tan wznosi sig na podstawie, wynoszącej 15.000 ang. stóp kwadratowych, Wy- 
sokość jego od podstawy aż do szczytu masztn wynosl 501 stóp ang. Ażeby czytelnicy mogll sobie wyobrarić, 
jak wygląda taki kolos, podajemy na rycinie, zamieszczonej obok, porównanie tego gmachu z najwiękazami bn- 
dowlami świata a mianowicie z piramidą Cheapas, kościół św. Piotra, „wielkiem kolem“ na wystawia w Chi- 
eago, kościołem ów. Szozepana w Wiednia ete. Liczba piątr Park Row'n wynosi od frontu 27, od tyłu 28, 
Przestrzeń, zajęta przezeń, wynosi 8907858 stóp nześciennych, a waga w przybliżania 90.000 tonn, £ czego 


| ala wysokie, o ite się tylko da. 


8.000 przypada na samą stal, tworzącą rusztowanie. 
Liozbą mieszkańców, mającyc! 


bndynesk mogli się zdobyć tylko — Amerykanie, 


dsiem zadano ońarza clos w głowę. Nadto znale- 
siono na siemi czapkę czarną, t. zw. maciejówkę. 
P. Modliński odniósł na czole ranę. Lekarza skwa- 
lifkowali ją ze względu na narzędzie, jakiem zo- 
stała zadaną i na metodę napadu, jako ciężkie 
mszkodsenie ciała. Podczas napadu kasa w kanto- 
rne była otwartą. Znajdowały się w niej papiery 
wartościowe ns 1.500 kor. biurko zaś stojące 
w kantorze zawierzio gotówkę w kwocie przeszło 
5.000 koron. 

Nspastników daremnie poszukiwały władze 
miejskie. Zawezwano następnie inspektora kra- 
kowskiej polleyi p. Bronisława Karcza, który ror- 
począł poszukiwania. Zaraz na miejscu stwierdził, 
że kapsia od wosu, osadzona na drzewcu, jest 
własnością niejakiej Bronisławy Kadłubek. W do- 
mu Kadłubków mieszkali dość licznie Królawiacy, 
ładzie młodzi. Dalej okazalo się, że w dniu 23 Ji- 
stopada, wieczorem, przed odejściem popołudnio- 
wego pociągu przybiegł na dworzec zakopiański 
jakiś mężczyzna młody, którego rysopis zgadzał się 
x rysopisem jednego z lokatorów Kadłubka: Bro- 
nisława Żebrowskiego. Zażądał on wydania pa- 
kunków, jakie złożył przed A dniami u posługa- 
esa kolejowego. Zanim je odebrał, pociąg odszedł. 
Wówesas nieznajomy oświadczył posługaczowi, te 
ideie do Poronina i oddalił się spiesznie. 

Bo to istotnie Żebrowski. Zamiast ść do Po- 
ronina, wrócił jeduak do Zakopanego i nkrył się 
w mieszkania Jurgielewicza. Następnego dnia 
udał się wózkiem do Poronina, tam stanął na pół 


siedzibę w tym kolotia, 
tam bowiem 4.000 ladzi. Koszta bndowy wynoajły 8,400.000 dolarów, tj. okoła 12 milionów koron. 


Mieści się w nim 960 pokoi, mających 2.095 okian. 
przawyższa Park Rown niejedno miasteczko, mieszka 
Na taki 


SeS 


godminy na plebanii, przedstawił się X. Kudlaci- 
kowi jako Żebrowski, podał, że jest technikiem i 
że pragnie zdjąć rysunki z kościoła parafialnego 
w Poroninie, na polecenie p. Witkiewicza. Tego 
samego dnia odjechał wazakża pociągiem wie- 
esornym do Krakowa. 

Idąc tym śladem, przyaresztował wrezncie pan 
Karcz w Krakowie Witalda Jurgielewicea I Bro- 
nisława Żebrowskiego, jako domniemanych spraw- 
ców napadn. Było to dn. 17 grudnia 1906 r. — 
Obaj przyznali się do napada. Oświadczyli pray- 
tem, że zrabowanych pieniędzy chcieli użyć na 
wyjazd sa granicę. Plan był ułożony w Krakowie, 
jeszcze 11 listopada 1906 r. Zraen zamiary napa- 
stników miały być, według ich zeznań, nieckre- 
ślona. Oheieli zdobyć pieniądze wogóle, nie mając 
jeszcze na oku upatrzonej ofiary. Żebrowski podał 
nawet, że „ze waględów etycznych” chcieli dokonać 
rabunku... w Królestwie. Dopiero na kilka dni 
przed dniem krytycznym weswał ga Jurgielawiea 
do Zakopanego... Żebrowski domyślił się, że tn 
idzie a napad i przygotował się „do roboty“, jak 
oświadczył w śledztwie. Wxiął mianowicie za Eobą, 
na wypadek ucieczki, dwie czapki: jedną macie- 
jówkę, drugą w kształcie beretn. 

W Zakopanem przeczucia Żebrowskiego apra- 


wdziły się. Jurgielenicz miał plan gotowy, ssło 
o napad na kantor Modlińskiego. Obaj ułożyli 
między sobą, że pieniądze, jakie rrabują, będą 
przeznaczone tylko w połowie na wyjasd za gra- 
nicę, w połowie zaś na cele partyjne. 


niej mąt tej niewiasty, prawie tegoż, eo ona wie- 
ku, siedzący przy wielkim stole, gatunkuje wyj- 
mowane £ woreczka próbki pszenicy | owsa. 
Pojętne, otwarte oblicze tego człowieka zapo- 
włada, że ze zdrowym rozsądkiem łączy pewną 
į żartobliwość; ubrany jest w kurtkę z sielonego su- 
kna, a buty myśliwskie, z wysokiemi cholewami, 
okrywają aż poza kolana apodnie z czarnego Aksa- 
mita. 
Straszna na dworze borza milszym cayni wl- 
dok tego spokojnego zacisza. 
Na dworze burza nie ustawała; czasami huczał 
wiatr w kominie lub wstrząsał oknami. 
| Mężczyzną, zajętym gatunkowaniem próbek zbóż, 
byl pan Dupont, rządca dóbr i zamku Cardovilie, 
— O, Matko Boska! mój mężu — mówiła do 
| niego żona — jakiź to szkaradny czas! Ten pan 
j 
| 
f 


Rodin, którego przybycie dziś rano oznajmił nam 
intendent księżnej Saint-Dizier, w bardzo zły ozas 
wybrał się w drogę do naa. 

— Prawda, że resdko zdarzyło mi się elyszeć 
o takiej bnrzy.. a jeżeli pan Rodin nigdy nie wi- 
dział rozdąsanego morza, będzie mógł uraczyć się 

| tym widokiem. 
— Ale po cóż tu przybywa pan Radin? 


— Na poosciwość, nie wiem; intendent kalẹ- 
fnej plaze do mnie, abym najwiękane okazywał u- 
sganawanie dla pana Rodina, atebym mn był po- 
słusznym, jak swemu panu. Niech sobie tn gospo- 
darzy! meją rzeczą będsie wykonywać jego rom- 


| kazy, gdyż przybywa od księżnej Saint-Dizier. 


— Prawdę mówiąc, od samej tylko panny Adry- 
anny przybyć on tu winien, ba od czasu śmierci 
nieboszczyka jej ojea, hrabiego, księcia Cardovilie, 
majątek do niej właściwie należy. 

— Tak, ale księżna jest jej ciotką, jej inten- 
dent trudni się interesami panny Adrysnny, czy 
to więc przybędzie kto za strony jej, czy księżnej, 
wszystko to jedno. 

— Może pan Rodin przybywa, aby obejrzeć 
dobra i może je knpi.. Przecież ta otyła h 
która przed tygodniem przyjechała, widocsnie miała 
chrapkę na zamek. Mówiła, że nie epuści tej oko- 
liczności, 

Na te słowa żony, rządca Śmiać się zaczął 
z przekąsem. 

— Z ezmegóż się tak śmiejesz, Dupont? — ua- 
pytała go żona, bardzo dobre atworzenia, ale nie 
odznaczające się ani sprytem, anl przenikliwością. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Japońska Kwiaciarnia! 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


doniczkowych 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


i sztucznych. 


LL) 


zakład ogrodniczy Półwsie zwierzyniackie 29, Kazimierz Miciński, 


Narajntre oglądnęli położenie kantoru, aby 
przygotować zamach. Ułożyli się też, aby Modliń- 
skiego nie mordować, lecz tylko nbezwładnić go 
i zabrać pieniądze; Jurglelewics miał ugodzić go 
kapelą od wozu, używaną do tłuczenia soli, zaś 
Żabrowski miał ofiarę związać I zatkać jej usta 
chnatką. 

Dnia 39 listopada około godziny 4 po południu 
udali się obaj na miejsce „wywłaszczenia. Jur- 
gielewicz miał ze sobą nietylko kapsię od wozu, 
sabrang n Kadłubka, lecz nadto postronek i re- 
wolwer. Żebrowski miał przy sobie sztylet. Weszli 
tylnemi drzwiami do mieszkania Modlińskiego i 
ustawili się po obn stronach drzwi, wiodących do 
kantoru. Wkrótce usłyszeli zapytanie Modlińskiego, 
a następnia ukaza? się on sam z lampą w rękn. 
Jurgielewicz ugodził ga w głowę kapsią od wozu, 
lecz wówczas Modliński, krzyknąwssy, rsucił na 
napastnika lampę, trzymaną w ręku. Powetał pożar, 
obaj napastnicy uciekli. 

Reszta zeznań zgadza się zupełnie z tem, co 
wykrył inspektor Kares. Żebrowski oświadczył 
nadto, że z Warszawy uciekł z przyczyn polity- 
cznych, gdyż jest członkiem organizacyi rewolu- 
cyjuej „Proletaryat“. W Galicyi otrzymywał przes 
jakiś czas pieniądze od rodziców, a pobierał też 
zasiłki 2 t. ew. komuny. Komang nazywano pe- 
wną kolonię Królewiaków, przebywających w Za- 
kopanem. 

Zeznania Jurgielawicza zgadzały się niemal 
zupełnie a tem, eo opowiadał Żebrowski. Jurgie- 
lewicz twierdził jedynie, że nie wie, kto podał 
plan wykonania samachn na kantor Modlińskiego. 
On sam, po aplanowaniu zamachu, nosił się z myślą 
zabrania tylko części pieniędzy na własny użytek, 
resztę sad chciał oddać, jak twierdzi, na jakleś 
„pożyteczne cela“. Teoretyzował też na temat ra- 
baniu wogóle, oświadesając między innemi, że 
pieniądze, zrabowane u Modlińskiego, a użyte 
przez niego, Jurgielewicza, o wiela większą ko- 
rmyść przyniosą społeczeństwu, niżell w rękach 
Modlińskiego, który „jest dla społeczeństwa nien- 
tytecznym*. Jurgielewies, równie jak Żebrowski, 
przysnał swe należenie do „Proletaryatu* ; z Kró- 
lestwa wyjechał również jako rewolneyoniata, 


List Pytlasińskiego 


w akronie zapasów alłaczy. 


Odnośnie do niedawno ogłoszonej krytyki zapa- 
adw cytkowych z (powodu „konkursa siłaczy” w War- 
mawia, w którym biorą udział Pytlasiński i Lurich), 
otrzymujemy od p. Pytlasińskiego list następujący: 

Szanowny Panie Reduktorze ! 

Nauprzejmiej upraszam Szanowego Pana o ła- 
skawe zamieszczenie tych słów kilku w odpowiedzi 
na niektóre zarzuty co do walk zapaśniczych, uczy- 
niona Biedawno w artykule w „Nowinach“. 

Nia mam bynajmniej zamiaru mięczań sią w oso- 
biste aprawy przedsiębiorców, lecz stają w obronia 
ukochanego przezemnie aportu, t j. walk zapaśni- 
«rych. Przeciw sportowi temo wa wspomnianym ar- 
kule poczyniono niewłaściwe zarzuty, w celu zohy- 
dzenia go w oczach czytelników poważnego organu. 

Dwadzieścia cztery lata zajmoją się tym sportam 
i dzisiaj dopiero dowiadują się z ust profanów, że 
ważolkie sposoby napadu i obrony, do których lata- 
mi ciężkiej pracy i wielkiej wprawy dojść może za- 
pańnik, są niczam więcej, jak „kuglarstwam, obli- 
ozonem na efekt jtd.", a każda afektowniejsza wal- 
ka pomiędzy dwoma dobrymi zapaśnikami — to 
„tylko komedya“... A jednak najpiękniejszą walką, 
jaką widziałam w mojam życiu, było spotkanie na 
turnieju berlińskim Francuza Qambier'a i Tarka 
Kuczmehmeda, znanych wśród walkarzy jako nie- 
przebłagani wrogowie. ileż to w tej walce było pi- 
ruetów i pozycyj, niemożliwych dla zwyczajnego 


śmiertelnika! Wobec walki tej — my wszyścy, z% 
paśnicy, z otwartemi ustami od podziwu i z zapar- 
tym oddechem w piersiach przyglądaliśmy się tak 
artystycznej pracy. Kilkutysięczna publiczność, jak 
jeden mąż, grzmotem oklasków i entuzyastycznymi 
okrzykami nagradzała walczących. 

Że najciezawszemi, a nie „monotonnemi i nu- 
dnemi* — według słów artykułu — dla publiczno- 
ści są walki prawdziwe, gdzie każdy z zapaśników 
oddaja z siebie wszystko, tak przy ataku jak i przy 
obronie, — na dowód mogę przytoczyć fakt z wła- 
anega życia. Gdy Kara-Achmed, po zdobyciu pierw- 
szej nagrody na wszechświatowym championacie w 
Paryżu w „Foliea Bergerea*, wyzwał mnie na t. zw. 
„match* i został w pierwszej walce przezemnie zwy- 
ciężony — płakał jak dziecko, a przepełniająca teatr 
publiczność była tak rozentnzyazmowana, ża — po- 
niosła mię na rękach z teatru aż na bulwary. — 
Kara-Achmed, nie mogąc pogodzić się z porażką, 
zapałał do mnie taką chęcią zemsty, że w walca 
odwatówej, na jej początku, przy podaniu ręki — 
uderzył mnie pięścią w nos, powodując złamanie, 
za co publiczność paryska omal go nie zlyncho- 
waa... 

Czyżby i to było jednym z ef-któw, urządzonym 
dla publiczności, tłumnie uczęszczającej na moje wal- 
ki? Czyż kilkumiesięczna choroba nosa i operacya 
usunięcia złamanej chrząstki też były robiene dla 
afektu ? 


Ten sam Kara-Achmed w kilka lat później, bę ` 


dąc pokonany w rodzinnem swem mieście, przypła- 
cit życiem swoją porażkę, gdyż po ogłoszeniu przez 
speakera jego przegranaj — padł i skonał: pękło 
mu serce.. Czy to też dla efektu? 

Jeżeli zaś w Berlinie miał miejsce taki konkurs, 
o jakim wapomniany artykuł mówi, to już z pe 
wnością, znajac hegemonię niemiecką, można dojść 
do wniosku, iż były to wałki z zastrzeżeniem pierw- 
szych nagród dla Niemców, którzy, jak dotychczas, 
znajdują się rzadko na lepszych miejscach w pierw- 
szorządnych konkursach międzynarodowych. To też 
nic dziwnego, iż tego rodzaju protegowanie i pcha- 
nie naprzód upatrzonych jednostek mogłoby być mo- 
notonnem widowiskiem. 

Wierzą jednak, iż prowadzona prawidłowo walka 
zapańnicza nie wzbudzi nigdzie znudzenia przeeiwnie 
— zachęci go do ówiczeń cielesnych co na dobre, 
zarówno jednostkom jak i ogółowi wyjść może. 


Władysław Pytlasiński, 


W „Kuryerse Wartrawskim* na rewalacye 
Weltsmanna odpowiada impresario Lebediew i a- 
tieta Lurich, broniąc prawidłowości zapasów i za- 
rancając Weltsmannowi powodowania się osobiste- 
mi pobudkami materyalnej natury. Sędzia sporto- 
wy p. Zifer oświadczył zaś, że nle krytykował 
prawidłowości sapasów. 

Jednakże redakcya „Kuryera Warszawskiego 
dodaje od siebie: 

-Nadmieniamy jeszcze tylko, ża większość 
s tych zarsutów, które podniósł p. W., wytoczył 
także przed treema laty w jednem x czasopism 
berlińskich jeden z wybitnych atletów-walkarzy, 
skarżąc się na powszechne znieprawienia azlache- 
tnego aporto. Zresztą w liście p. Ziffera, ogłoszo- 
nym przez nas przed kilku dniami, a stwierdzają- 
cym, że w charskterse sędziego żadnych aral- 
bleratw na samej arenie nie zauważył, znajduje 
się uwaga niezmiernie charakterystyczna. 

„Wglądanie w to, eo się dzieja poma obrębem 
boiska, wychodzi poza obręb obowiąsków 1 praw 
arbitrów sportowych, moja wyjadnienie jest wiąe 
skończone”. 

To jest bardzo wymowne. To też my wolimy 
zalecić naszym czytelnikom, aby w zapasach eyr- 
kowych, podziwiali raczej technikę atletyki, niż... 
„konknra siłaczów*. 


| Jeszcze 0 strejkach w szpitaln. 


Sprawa dwóch strejków służby w klinikach 
krakowskich stała się wczoraj tematem powsza- 
chnej dyskusyl. W artykule, zamieszćgonym praes 
nas we wezorajizym numerze staraliśmy się wy- 
świetlić przyczynę tych atrejków. Wykazaliśmy | 
tam marna stosunki płacy, jakie panują w kijini- 
kach 1 w szpitalu. stosnnki, które w każdym esło- 
wieku muszą obudzić poważna refieksye. 

W sprawie tej otrzymujemy ze sfar lekarskich 
następujące pismo: 

«Oświetlenie przyczyny wybuchu strejków w 
klinikach wewnętrznej i chirurgicznej, zamieszeza- 
ne w piątkowych „Nowinach*, poruszyło kilka 
spraw ogromnej wagi, nad któremi warto się za- 
stanowić. W pewnych punktach wyjaśnienia Szan. 
Redakcy! były może zbyt... jednostronne i o tem 
właśnie chciałbym pomówić. 

Przedewazystkiem penaye lakarzy. Blorąc na 
uwagę sama cyfry, bez kwestyi dziwić się trzeba, 
że są ludzie, którzy po kilku latach tak koszto- 


| wnych studyów, jak studya uniwersyteckie, decy- 


dają się na objęcie posad lekaray szpitalnych, 
wynagradzanych nietylko nie proporcyonalnia, 
ale wprost śmiesznie w stosunku do dochodów 1n- 
nych luda! s wykształconiem uniwersyteckiam. 
Faktem jest, że w szpitaln prymaryusz ma 1200 
sir. zaledwia, asystent 850 złr., drugi asystent 
300 ułr., trzeci zaś pracuje za darmo. Tak, ale 
weźmy teraz na uwagą, że prymaryuszem jest 
taka powaga w kołach lekarskich, jak dr Pareń- 
ski, jak dr Bogdanik i inni. Przecież dla dla tych 
ludzi mie uśmiecha się chyba w ten sposób owa 
kwota 1200 sir. za całoroczną pracę, aby ich snie- 
walała do zajmowania tak marnie opłacanego a! 
nowiska. A jednak wiadomo powszechnie, że o po- 
sadę prymaryuaza i asystentów ludzie ubiegają 
się, starają się o wszelkie możliwe protekcye itd. 
1 najczęściej œe trndem usyskują te posady. Cóż 
więc w tem jest? 

Sprawa przedatawi się trochę inaczej, gdy się 
jej przypatrzymy s drugiej strony. Oto obok pen- 
ayi wszyscy lekarza szpitalni i kliniczni mają do- 
chody t. zw. boczne. Ta bocsae dochody lepsze 
apiekowanie się jednym chorym, jak drugim it. p. 
Przyjęło się już w klinikach t szpitalach, że le- 
karzom się płaci za to, aby chorych lepiej badali 
i więcej, szczerzej się niemi opiekowali. Ale to 
mniejsza. Zależy to przecia wyłącznie od dobrej 
woll dającego, żaden lekars się o ta nie upo- 
mni. 


Ważniejsze jest to, że do lekarzy, praenją- 
cych w sapitaln, garnie się mnóstwo ludsi w ich 
praktyce prywatnej. To też pp. lekarza szpitalni 
szpital czy klinikę uważają tylko za obowiązkowe 
spędzenie kilka godsin przy chorych, całą nań 
wagą kładą właśnie na praktykę prywatną. Nie 
myślimy esynić im z tego zarzutu, ale ta okoli- 
czność powoduje bardzo niewłaściwe następstwa. 
Wskutek tego bowiem, ża lekarge uspitalni £ klj- 
nlezni massą więcej zwracać uwag! na praktykę 
domową, muai się ta odbijać na praktyce sepital- 
nej. Więc wleyty lekarskie w szpitalu czy klini- 
te trwają bardzo krótko, lekarse po godzinie, po 
dwóch najwyżej wychodzą i zostawiają chorych 
na opiece — ułużby. To jest powodem rozmaitych 
usterek, na które skargi odbijają sią echem nie- 
ras nawet w prasie. 


Byłaby na to jedna tylko rada; Ustancwienia 
dla lekarzy sapitalnych takiej pansyi, aby oni nie 
potrzebowali już uajnować sią praktyką prywa- 
tną. Lekarz szpitalny esy kliniezny powinien się 
sajmówać tylko chorymi w sspitalu lub klinice, 
nlezem więcej. Bo to jest właściwie ideą szpitali 
by chorsy, w nich posostający, byli zawsze pod 
opieką lekarzy, a nie — służby szpitalnej, 


M. MC. DONNEL BODKIN. 


Nie własną ręką. 


(Ciąg dalazy). 

John Neville depisał naswisko i adres do ta- 
legramu, który już napisał poprzednio: „Przyjeż- 
dżaj pan natychmiast. Popełniono sabójstwo. 
Mniejsza o koszt. John Neville. Pałac w Berkly 
Dorset. 

— Jeśli choćby najbardziej pospieszy, może 
przyjechać dopiero o północy — rzekł Neville, 
przerzncając rozkład pociągów. — Ala jnż idzie 
Wardle, przynajmniej ten prędko przyszedł. 

Konstabl miejscowy Wardle, był roznmnym, 
milezącym mężczyzną, liczącym około pięćdziesię - 
cin ist, ala silnym jeszcze i zdrowym. 

John Naville przyjął go we drawiach straszną 
wieścią, którą jednak już przedtem ad służącego 
słysuał. 

— Dobrza pan zrobił, żeś samknął pokój, — 
rzekł wchodząc do biblioteki, gdeie Eryk zawsze 


jeszcze jakby nieprzytomny nie zwrócił na nieh 
uwagi — A agent, po którego pan telegrafował, 
jest również doskonałym. Pracowałem już raz 
s nim razem. Bardzo miły w obejściu 1 rsadkie 
ácia. 

Tylko spokojnie — mawiał sawsze. — Nie 
spieszyć się i nie nie rus Wszystko eo leży 
i ato! w pobliżu trupa ma zwykle swoje unacze- 
mie, jeśli człowiek umie patrzeć. Dlatego najchę- 
tniej aam oglądam wszystko! 

To tet Wardle milezał t nie nie ruszał, ale 
otwierał sato oczy i uszy, bo w pałacn rozmaite 
ssepty płynęły. Szeptano tu, sseptano ówdzie, 
a z wszystkich tych azeptów powoli powstawała 


cała opowieść. Nie długo trwało, a chmurka po- | 


sądzeń abila się w potężną chmurę; otaczała ona 
głowę Johna Neville i w niewytłómaczony apoaób 
potrafiła wniknąć nawet przes samknięte drzwi 
biblioteki. 

John począł niespokojnie chodzić po pokojn. 
Niespokój ten rósł coras, wkrótce powietrza bl- 
blioteki wydało mn się zbyt duszne i począł eho- 
dsić s pokoju do pokoju, wreszcie zaszedł po 
schodach żelaznych, by spojrzeć w okna wuja, to 


znów stawał przed zamkniętem! drawiami jego 
pokoja. We wazystkich tych wędrówkach niespo- 
strzeżenie towarzyszył mu Wardle, sachowująa 
przytem pozór zupełnego spokoju, Jobn sań był 
abyt nająty właanemi myślami by to zauważyć 

Wreszcie wased? znów do biblioteki gdzie 
Eryk wciąż jeszcze siedział plecami zwrócony do 
drawi, tak, że ledwie głową jego z sa wysokiego 
oparcia krzesła widać było. 

Gdy John przystąpił kładąc mu rękę na ra- 
mienia porwał się s ckreykiam  preerażenia 
1 swrócił ku niemu pobladłą twarz. 

— Chodź, Eryku, przejdziemy się po parku — 
rzekł John — to bateaynne oczekiwanie przecho- 
dzi moje siły, kładsie to człowieka formalnie na 
tortury. 

— Jeśli ei to wszystko jedno, to wolę tu zo- 
stać — odrzekł Eryk słabym głosem — sdaje 
mi się jakby nie mógł sią pornezyć. 

— Świeże powietrza by ol ulżyło, bledny mój 
ohłapese. Widać po tobie, jak cię to wsuystko 
przygnębiło. 


(Dalszy eiąg nastąpi) 


"tyle w syrawie lekarzy. A teraz sprawa alu- 
źby. tj. laborantów 1 poalugaczek 

Nia przeczę; ke laborancl I posługaczki są wy- 
nagradzane marnie. Pobierają takie rseczywiście 
penaye, jak to Szan. Redakcya wymienia w ar- 
t kule o strejkach. Ale | tu treeba ayojrzeć na 
adwrotną stronę medalu. A ta pokaże nam coś 
innege. 

Służba szpitalna bowiem uie -toi tak żle, 
jakby się ta na pozór wydawało. Pensys ma ma- 
łe, to prawda, ale też ta pensya jest dla niej 
faktycznie tylko dodatkiem Bo faktem jest i znam 
to e mojej własnej praktyki szpitalnej, że nawet 
bezpłatny praktykant w azpitaln stoi na 50 
złr. miesięcznie przeciętuie. Powodem tego jest 
okoliczność, że niema prawie chorego, któryby, 
wychodząc ze Szpitala, nia zostawił posłngaczowi 
lab posługaczee guldena, dwóch lob więcej, zale- 
źnie od stanu majątkowego i od tega, jak dlugo 
leżał chory w sspitaln czy klinice Ale i podceaa 
choroby każdy prawie chory opłaca się slużące- 
mn, bo to sprawia, że służący cy służące lepiej, 
sumiennej stę nim opiekuje, pomaga mu, srubi mu 
to lub owo, a wiadomo, że chorzy są grymaśni. 
Jest nawet faktem, że im kto się leplej opłaca, 
temu się lapiej w sepitaln czy w kliniee powodzi. 
Więc ntyskiwania na małą płacę służby są z je- 
dnej stromy zupełnie słuszna, e drugiej zań wy- 
glądają dosyć ciekawie. Wystarcay, ża przypomnę, 
iż znałem posługaczkę na oddziale chorób pier- 
stowych, której dochód miesięczny przenosił 
70 zir. 

I w tym wypadku trzebaby gruntownej sana- 
cyl. Należałoby bowiem służbie śxpitalnej, mają- 
tej bądź eo bądź pracę ogromnie nleprzyjemną 
i ciężką, podnieść pensyę i to bardzo znacznie, 
ale sastraadz, że jej nle wolno pebierać oplat od 
chorych Posługaceka, musi to jnt być prawie 
zawsze kobleta z poświęseniem, bo nie każda ko- 
bleta takiej pracy by slę podjęła, powinna otrzy: 
mać najmniej KO glr. miesięcznie, ala też chorzy 
byliby wolni od tej dręczącej myśli, że jeżeli nię 
nia opłaca sowicie, to dsięki posłogaczkom hędą 
musieli znosić różna niewygody. 

To jest odwrotna strona medalu I na ta chcia- 
łem zwrócić nwsgę Szan. Redakcyl, nie wątpiąe, 
że mi użyczy miejsca w swem poczytnam piśmie, 

Dr N. M. 

Pismo to zamieszczamy tem chętniej, że atol- 
my na stanowiskn bespartyjnaem i bezkoteryjnem. 
Niewątpliwie, mwagi, podniesiona przes autara 
powyższego listu są słuszne, a trzeba przyznać, 
że rzucają one ciekawe światło na całą uprawę. 


W sprawie strejka służby klinicznej zasiągnę- 
liśmy informacyi ze strony administracyi klinik. 
Szesegóły, jakie tam szasiągnęliśmy, rzacają na 
stosunki wśród slużby klinicznej cokolwiek od- 
mienna światlo, aniżeliby się na pozór zdawało. 
Zablerzemy głoa w tej sprawie w nomerga jn- 


dla LOWA. 


Rada m. Lwowa yła bogaty sbiór dzieł 
uatuki na własność ta. Przydarzyła się dobra 
sposobność: oto s powodu wrzenia w Roayi wio- 
lu tamtejszych posiadaczy galery! i sbiorów dnieł 
sztuki poczęło za tanie pieniądze wyprzedawać 
zbiory handlarsom. Handlarze cl szukają nabyw- 
ców za granicą; punktem środkowym tego han- 
dlu stał się Lwów. Tą drogą udało się nabyć sa 
200.000 kor. zbiory sławnego kolekcyoniaty z Po- 
dola rosyjskiego, Jana Jakowicza s Sitkowiec. 
Zblory owe składają się z 380 obrazów | około 
sześciuset zabytków artystycznych s dawnych 
stuleci a oszacowano je na co najmniej 300.000 
rubil, a więc Lwów kupił je za trzecią część 
wartości. Między obrasam! najwięcej jest dzie 
holenderskich malarsy s w. XVIL, nadto są ar- 
cydzieła artystów włoskich s czasów reneaanau, 
francuskich e w. XVIII, I niemieckieh malarzy 
religijnych. Do najcenniejszych nabytków nalety 
olejny obraz na drzewie, wyobrażający Madonnę 
s Jezusem | św, Janem. Pochodsi on u pod pen- 
dela któregoś z najwiękasych twórców włoskich 
XV. w. Obras ów kupił w Raymie, jako dzielo 
Rafaela, biskup Alhertrandy za cenę 30.000 du- 
katów, od którego prserzedł na spłaty dłngów 
do rodziny Dembowskieh. Z polskich malarzy re- 
prezentowani są w kolekeni Chodowiecki, Baecla- 
relli, Lampi, Brandt I Inni. Zbiory te mieszczą 
w sobte gnaczną część slawnej kolekcyi hr. Po- 
tockich z Talezyna. 

W zbiorach okazów przemyslu artystycznego 
są wspaniałe wazy porcelanowe, zegary staroży- 
tne, wyroby ze srebra, kości słoniowej i bronen, 
przeważnie s czasów Ludwika XV. 

Zbiory, przywiesione w 118 pakach, mają być 
wystawiona w Muzeum prsemysłowem wa Lwo- 
wie. 


7 powodu mającej nastąpić demołacyi damu I zwinięcia interesu ZUPEŁNA 


Kraków, Floryańska L. 36, I. p. 


Pierwszy 


ul Grodzka 26, obok 


zegarów, zegarków, pierścieni, łańcuszków i wszelkiej biżuteryi złotej i srebrnej 


vw” za bezcen == 


handlu WP. Suskiego. 


ssa Magazyn Mebli pod tem  „ KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz pizyjmuja wszalkia roboty dakoracyjna i tapicarskia pa Gadaca moZilwia niskich. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki plszą nam: 

Rada miejska wybrała wczoraj weterynarzem 
p. A. Warczewakiego wbrew życzeniu starosty, 
który protegował innego kandydata. Poniewaz sta- 
rosta przysłał do rady „pouczenie w lekceważą- 
cym tonie, rada na wniosek dra Friedberga u- 
chwaliła wyrazić staroście oburzenia. 

Z Rzeszowa piszą nam: Burmistrz imiasta dr 
Jabłoński, oświadczył na posiedzeniu Rady, it o- 
trzymał zawiadomienie, iż A. Jędrzejowicz o man- 
dat z Rzeszowa nie kompetuje. 7 Rzeszowa (Rze- 
száw— Ropczyce—Sędztezów) kandydoją dr Kra- 
gulski (skoncentrowany demokrata) i dr M. Pelz- 
ling (socyalista). 

Na temże posiedzeniu Rady miejskiej burmistrz 
zawiadomił, że Wydelał krajowy godzi się na bu- 
dowę kolei lokalnej Rzeszów — Głogów — Kolbnazo- 
wa— Nisko względnie Tarnobrzeg. 

2 Tarnowa piszę nam: towarzyszenie ku 
wspieraniu Izrael. młodzieży szkolnej urządziłn 
we Środę dnia 6 bm. wieczór muzykalno-wokalny, 
połączany z tombolą, w tutejszym Sokole. Wie- 
czór wypadł doskonale. Między innemi podobał 
się szczególnie licznie zebranej publiczności śpiew 
p. Jakobs, śpiewaczki nowojorskiej opery i gra 
na skreypcsch p. B. Najwspanialszym punktem 
punktem całego programu była deklamacya p. Ar- 
kawinównej, artystki teatra miejskiego w Krako- 
wile. Na zakończenie odegrana 9 komedyjki z fran- 
cnakiegu, amatorzy wywiąsali się bardzo dobrze 
se uwegu zadania. Nala była rapełnie wysprze- 
dana. Z. F. 

Z Tarnobrzega piszą nam: Dnia 5 go bm. od- 
był alẹ w Baranowie wiec pod przew. p. Krempy. 
Wiec się nda? doskonale, zebrało się 500 ludzi, 
zagalł Wł. Ossowski ludowiec, przewodniczył p. 
Krempa, zast. Kucharski, sekretarzował Barszcz. 
Wiec obradował 4 godziny; przemawiali p. Os- 
sowaki o reformie wyborczej, o potrzeble szkoły 
średniej w Tarnobrsegn przemawiali pp. Krempa, 
Madej, Tomaszewski, poczmiatre z Baranowa — 
« wszyscy jędrnie 1 treściwie. — Kandydatury tn 
nie stawiano, lecz wszyscy życzliwie pragną, aby 
na okręg Nisko— Tarnobrzeg kandydował Wł. Os- 
sowski, indowiac. 

Kat w Gallcyi. Wiedeński kat przyjechał onegdaj 
do Tarnopola, aby wykonać wyrok śmierci na Salewi- 
czach, mordarcach włsanych rodziców. 

Wyborcy wa Lwawle. Gdy ilość wyborców w Kra- 
kowie (5 posłów) wynosi tylka przeszło 16.000, Lwów, 
wybierujący 7 poałów, leczy według dokonanego apian 
32.861 wyborców. 


> 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 9 marca 1907. 


Wicana, nawet ta ofcyalna, kalendarzowa wioana, 
jeszcze wprawdzie nie nadeszła, a jednak temperatnra 
w omtatujch dniach zmieniła, że mamy już fa- 
ktycznie wrażenie wiosny ua każdym kroku. W poła: 
dnie nawet przygrzewa słoneczko tak ciepło 1 miłe, że 
aż ajọ dusza rozpogadza. Od cznan do czamu jeno zi- 
mny wiatr, jaki zawieje, przypomina nam tylko, że 
tuktycznia władztwo zimy jeszcze się nie skończyło. 

Wisła, która tegorocznej zimy trzykrotnie lodową 
pokrywała alg powłoką, uwolniła się nareszcie z lodo 
wych oków i błyszczy znowa majestatyczną, ciemnozie- 
Joną wstęgą. Po brzegach tylko widać jeszcza bryły 
lodu, które jednak coraz bardziej nlagają działania mo- 
nacznych promieni I tają. Stan wody jest jednak zaa- 
cznie wyższy nad normalny poziom. 

Dochód z rautu elektrycznego, urządzonego dnia 
3 marea na cele Tow. „Opieki na ubogą młodzieżą 
szkolną“, przyniósł brutto 507.66 kor., koszta 346,82 
kor. Czyaty dochód 160 kor. 84 hał. Wydział Tow. 
poczawa alg do miłego obowiązku złożenia tą drogą 
aerdecznegu podziękowania tym wszystkim, którzy przy- 
czynili aig du nzyskania tej tak pożądanej kwoty na 
ponoc dla najuboższej uczącej się młodzieży 

Zdrowia SŁ Wyspiańskiego, poprawiło się zoa- 
oanie. Pueta, przebywający ciągle w Węgrzcach pod 
Krakowem, nie opuszcza wprawdzie łóżka, ale moża 
pracować umysłowo i odzyskał także władzę w palcach, 
tak, że może pinać. Wyapiański nkończył tłómaczenie 
„Cyda*, tragedyę „Powrót Odymeja", a ma zamiar 
rozpocząć tragadyę „Samuel Zborowski“, Jak słychać, 
dyrekcyma teatro zamierza niebawem wystawić „Cyda*. 

O alkohalizmie, marfinizmie I nikatynie wygłosi 
odczyt dr J. Bugdanik w auli I. azkoły realnej w 10- 
botę o Rudz, 6-tej, Temat pozornie nie nowy, a jednak 
należy on do tych, które chyba nigdy nie dadzą się 
duńć wyczerpać, a słuchacze z tą samą ciekawością I 
pożytkiem będą ich jeszcze długa słuchali. Tam śmielej 
zań da się tu powiedzieć, że prelegent awojem stano- 
wisklem, jaka prymarynsz szpitala powazęchnego, daje 
porękę, ża wszyniko, co powie, oprze sią na bezpośra- 
dniej, żywej obierwacyj. Ta też oczekujemy, że Kra- 
ków z tem aamem zadowoleniem przyjmia ten odezyt, 
z jakiem przed kilkn laty przyjął wiademość o powo- 
łania do naa dra Rogdanika. 


Zastawion 


„Karlea ówiata”. Sprawa zingowanej przepowie- 
dnl o „końcu świnta” wyjaśniła unię. Spowodowały Ją 
weksla. Prof. Matteneci naraził się w Neapolu, gdyż 
jego brat, dyrektor banku, nie chciał eskontować weksli 


różnym, mniej lub więcej wątpliwym, choć wpływowym, | 


otobiatościom, skutkiem czego kilkakrotnie jnt prób 
wano go skompromitować. — Falsyfikat przepowiedni 
pochodzi z tego właśnie źródła. — Oj, te weksle! 

Sprawa nie byłaby się stała tak głośną, gdyby ko- 
respondent Biura Reutera nie roztelegrafował rzekomej 
przepowiedni. — Z angielskich światowych dzienników 
alarmująca wieść poszła w świat cały. 

2 „Gwiazdy“. W niedzielę dnia 10 b. m. urzą- 
dza kółko amatorskie stow. „Gwia-dy* (iw. Krzyża 
1. 8) przedatawienie amatorakie. Odagranym zostanie 
dramat ludowy w 4 aktach ze dpiawami p. t. „Czar- 
towaka lawa“. Początek o gode. 7 wieczorem. 

Nowość w Krakowie. Na bardzo dobry pomysł 
wpadla znana sgancya piam pod firmą J. Hopcasa i A. 
Salomonowej, W uaszem mleście, gdzie się dotkliwie 
dawał odczuwać brak kolportażn, gdzie wskutek tego 
czytelników pism codziennych jest faktycznie niepropor- 
cyonalnia mało, założenia w miejscach, w których zwy- 
kle gromadzi się większa ilość ludzi, przenośnych ato- 
lików z gazetami, coś w rodzaju rachomych ajencyj, 
musi się powitać z zadowoleniem. Takie stoliki wpro- 
wadziła w życie włuśnia wyżej wapomniana ajencya 
dzienników. Wczoraj otwarto pierwszy taki atolik na 
Małym Rynku naprzeciw apteki p. Redyka. Jest to 
duży stolik skrzydłowy, na któraw rozłożona są wazy- 
atkie piama krakowskie, lwowskie | warazawskia, nie- 
mieckie a nawet romyjakie, obok tygodników I mieslą- 
ceników. Stolik jeat zupełnie otwarty, tak, ża mający 
chęć knpienia gazety widzi wazystkie tytuły gazet í 
może dowoli w nich wybierać. W razie deazcza nad 
stolikiem takim rozpina się na żelaznych drąekach płó- 
tno, tak, że i sprzedająca ma rodzaj parasola nud 
głową i gazety nis mokną. Jak aig dowiadajemy, ajen- 
cya Hopcasa I Sulomonowej ma zamiar w najblitazych 
duiach urządzić kilka takich stolików w najbardziej 
rachiwych punktach miasta. 

Wczoraj okulo nowego stolika na Małym Rynku 
gromadziło się przez cały dzień mnóstwo ludzi. I wi- 
działo się tam kupujących dzienniki Indzi takich, któ- 
rzy prawdopodobnie nigdy gazety nie mieli w ręku, 
między nimi mnóstwo włościaa. Kupowali oni gazety 
dlatego, że je mieli właśnie na publicznym widoku, nie 
potrzebowali szukać ajencyi i wchodzió da sklepów. 
Byloby pożądanem, aby takich stolików pojawiło sig 
w Uaszem mieście jak najwięcej i to w jak najkrótszym 
czaje. Na stolika w Małym Rynku znajdują alg ró- 
wnież I „Nowiny“. 

Za natrętną żehraninę aresztowano wczoraj zna- 
nego złodzieja, kilkakrotnie jnż karanego, Teofila Ka- 
D Chłopaczak ten liczy dopiero lat 11, ala jut był 
więcej jak 20 razy za kradzież karany. Przy areazta- 
wanym znaleziono 7 koroa i caarną tabakierkę. Obie 
ta rzeczy pochodzą z kradzieży. Będzie z tego chłopa- 
ka za parę lat ładny ananas policyjny, 

Poplsowa młódź z okolicy Krakowa bardzo czę 
sto z budynku anentorunkowago domaje się pod tele- 
grat. Ognista dzieci krakowakia bowiem w czazje naen- 
terunku ogarnia dziwna janackość, Ile razy wyjdą po 
maenternuku, zawsze wyprawisją burdy i awantury, 
które aig nieraz kończą krwawemi bitkami jeśll nie 
w morach Krakowa, to poza nimi. I wezoraj a! 
wano trzech pipisowych chłopaków z okolic Krakowa, 
z Tot, Węggrze i Bronowic, a mianowicie Antoniego 
Zaporowskiego, Antoniego Btanowakiego, Jakóba No- 
wickiego i Michała Franczaka, którzy zaczęli się bić 
na Rynku kleparakim. Walezących rozdzieliła dopiero 
policya, która dla uspokojenia wzbarzonych umysłów 
schowała ich na kilka dni do chłodni pod telo- 
grafem. 

Tow. demokratyczne edbyło wozaraj zebranie w 
Krakowie. Uchwalona protest przeciw Radzie Narado- 
wej. Następnia wydział się ukonstytnował, wybierając 
prezesem dra Petelenra, sekr, dra Gertlera. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Harde dusza”, nztuka w 5 skt. po- 
dług powieści E. Orzeszkowej, Z. Sarneckiego. 

Niedziela o godz. ś papot.: „Skąpiec“, kom. 
w 5 aktach Mollera (ceny zniżone do połowy). 

Nladziela o godz. 7: „Harde dusze”, aztnka 
m b aktach pading powieści E. Orzeszkowej, Z. Sar- 
nackiego. 


Wybór posła z Izby handlowaj, 


W krakowskiej Izbie handlowej t przemysłowej 
odbył mię wezoraj o godz. 4 po południu wybór 
posła sejmowego w miejsce zmarłego dra Arnolda 
Rapoporta. — Aktowi wyborczemu przewodniczył 
prezes Izby Dattner; w skład komiayi wyborczej 
wchodzili członkowie Izby Schwarz i Ebrenprele. 
Z ramienia rządu obecny był p. sekretara Wład. 
Kowalikowski. 

Na 87 uprawnionych do wyboru członków Izby 
głosowało 29. Jednomyślnie posłem wybrany zo- 
ra p. Józef Sare, Il. wicepresydent miasta Kra- 

OWA. 


| browskiego przyniosło sensacyę: ohaj wyparli | 


€ EMIL GOLD 


„Komuna zakopiańska”, 


(Sprawozdanie „Nowin*). 
Nowy Sącz 7 marca. 
Prze'luchanie oskarżonych Jurgielewicza i Że- 


się czynu i chcieli tejemniczemi słowami „tak 
trzeba było“ przedstawić się jako ludzie, którzy 
cudzą winę na się przyjęli. Zresztą odmówili za- 
znań na pytania, skąd znali rozkład kantoru, cse- 
mu w śledztwie przyznali się do winy ete. 

"Trybunał zawezwał telegrafcznia na ńwiadka 
p. kom. Krapińskiego. 

Świadek p. Modlińaki, ofiara napadu, ze- 
znaje dla oskarżonych bardzo korzystnie, bo o- 
Świadcza, że Jurgielewicaa „wcale nie widział”, 
a Żebrowski przypomina ma wprawdzie sprawcę 
zamachu, ale zdaje mu się, że sprawca miał wię- 
kszy wąs. 

Nastąpiło s kolei przesłuchanie licznych świad- 
ków. Najważniejsze były zeznania p. Karcza, któ- 
ry oświadczył, że Żebrowski aresztowany te skru- 
chą przyznał się przed nim do zbrodni. 


SEJM. 


Lwów. Na dzisiejszem postedzeniu Sejmu po- 
set Głąbiński motywował 3 wnloski o zmianę 
statutu krajowego. 

Plerwszy wniosek dąży do tego, aby 
wciągnąć do statutu te postanowienia, które Sej- 
mowi już przysługują na mocy ustaw gasadni- 
czych. Dopóki one zawarte są jednak tylko w u- 
stawie państwowej, może ję parlament dowolnie 
zmienić, wnioskodawca żąda więc ich wcielenia 
do statutu krajowego, który zmieniony być jedy- 
nie może przez uchwałę Sejmu. 

Drugi wniosek zmierza do tega, aby za- 
pewnić Sejmowi równorzędne wobec rządn stano- 
wisko z parlamentem centralnym. Wniosek doma- 
ga się uchwalenia postanowienia, że Sejm zbiera 
się przynajmniej raz do roku i obradować musi 
przynajmniej 2 1 pół mlesląca, że prawo przed 
kładania ustaw do sankey! i ich kontrsygnowania 
służy marazałkowi krajowemu wraz z namiestni- 
klem i ministrem dla Galicyi; że Sejm jest po- 
wołany do kontroli całej działalności pahstwo- 
wych władz administracyjnych, oras do pociąga- 
nia namiestnika do odpowiedzialności za wszelkie 
naruszenie nstawy. Odpowiedzialność tę obszerniej 
określi osobna ustawa. 

Trzeci wniosek dotyczy sejmowej refor- 
my wyborczej. Muwca nadmienił, że w grupla 115 
posłów, wybieranych na podstawie powszechnego 
prawa głosowania są odmlenne, jak przy wyho- 
rach do parlamentu, okręgi jednomandatowe, któ- 
ryto system wyborczy wyburczy wydaje się mow- 
cy odpowiedniejszym dla złagodzenia sporów na- 
rodowościowych w okręgach mięszanych, niż ay- 
stem dwumandatowy. 

W grupie dopełniającej postanawia się, że o 
prawie wyboru rozstrzyga tylko podatek grunto- 
wy l osoblsto dochadowy, a nie zarobkawy i do- 
mowóo-czynszowy, bo intencyą stronnictwa demo- 
kratycznego było przez tę grupę sapewnić wiel- 
kiej własności odpowiednie zastępstwo w Sejmie 
a miasta mają zabezpieczoną reprezentacyę w gru- 
pie powszechnej. 

Wnioski posła Głąbińskiega odesłano do 
komisyi reformy wyborczej. 

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad dzlałalno- 
ścią Wydziału krajowego w sprawach kolejowych. 

Po krótkiem przemówieniu kas. Wilezkie- 
wicza, który omawiał stosunki na kolei Tarnów- 
Szczucin, zaznaczył sprawozdawca Koliszer, że 
komisya kolejowa zupelnie zgadza się 1 Wydzia- 
łem krajowym ce do stanowiska jego w sprawach 
kolejowych. — Dopóki Sejm nie zmieni swojej 
uchwały z roku 1901 eo dv programu prać kole- 
jewych, dopóty Wydział krajowy nie ma prawa 
poza ramy, tą uchwałą zakreślone, wykraczać. 

Co do linii kolejowej Tarnów Szczucin komisya 
kolejowa przedloży osobne sprawozdanie. Co do 
upaństwowienia kuleji Chabówka - Zakopane — to 
nie ulega wątpliwości. że rząd w najbliższym 
czasia do tego przystąpi. Dlatego nie należy tego 
stawiać jako postulatu kraju, gdyż w takim razie 
rząd uważałby upaństwawienie tej kolei, jako 
kompensatę za niespełnienie innych postulatów. 

Po dyskusył szczegółowej, w której zabierali 
głos Kazimierz Lubomirski, członek Wydziału kraj. 
Dąbski i pos. Czecz, uchwalono wnioski kamisyj. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego, 
(Telegramy „Nowin*). 
Wstrzymania teroryzmu. 

Petersburg. Partye rewolucyjne w Rosyi ł 
w Królestwie Polskiem postanewiły wstrzymać 
wszelką akcyę terorystyczną na czas sesyi Dumy 
i doniosły już a tem władeum rządowym. Wobec 
tega władze w Warszawie cofnęły posternuki 


wojskowe, strzegące policyi, a także posterunki 
ze składów monopolowych. 
Sądy polowe. 

Warszawa. Sąd poluwy skazał pewnego człon- 
ka organizacyi bejowej na Śmierć, a trzech innych 
na roboty prz: musowe. 

Polscy posłowie w Dumle. 

Petersburg. Koło polskie posłów z Królestwa 
Polskiego ukonstytuowało się, wybierając preze- 
sem p. Dmowskiego, wiceprezesem dra Harusewi- 
cea, sekretarzami pp. Nowodworskiego i Jaroń- 
sklego. 


Telegramy „Nowin“. 


Rokowania a ugodę. 

Budapaszt. Węg. Binro koresp. donosi s Wie- 
dnia: Prez. min Weckerla zlożył dzia o 10 rana 
wizytę anstr. prez. min. Beckowi. przy której to 
sposobności obaj mężowie etanu konferowall w spra- 
wie ugody. Następnie o godzinie 11 rozpoczęła się 
w prezydyum rady ministrów konferencya, w któ- 
rej obok oba premierów wziął udział minister 
skarbu Korytowaki, sekretarz stanu Popovies i au- 
stryacey i węgierscy referenci fachowi obu minl- 
eterstw skarbu. 

Bülow zwyciężył. 

Berlin. Reichstag przyjął bes dyskusyi etat do- 
datkowy dla południowo zachodniej Afryki w su- 
mie 29 milionów, przeciw głosom centrom, £ocy- 
alno-temokratów i Polaków. 

Flota anglelska. 

Londyn. Ieba gmin nchwaliła jednogłośnie na 
WezorA|szem posiedzeniu wniosek rządu, ustalający 
stan efektywny całej marynarki na 128 000 ludzi. 
W dyskusyl poruszono wiele spraw dotyczących 
marynarki i pochwalono ne ogół politykę admirali- 
cyl Jeden z mowców żądał jeszcze dalszego znl- 
żenia wydatków na marynarkę. 

Zawikłania w Sradkawe| Ameryce. 

Waszyngton. „As. Press" dowiadnie się, ta 
usiłowania Stanów Zjednoczonych i Mekaykn, ce- 
lem usunięcia niepokojów, grożących zawikłaniem 
w wojnę pięciu republik Ameryki Srodkowej, ogra- 
niezsją się do tego, aby skłonić te państwa do 
poddania się orzeczenin sądu rozjemczego. O inter- 
wencyi niema mowy. 


m0 Le 


laka będzie pogoda w sobotę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 
Galicya zachadnis: Zmiennie, słabe wiatry. łago- 
dnie, powali lepiej. 


kład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera). Linia A —B. 


-Zaklad wodoleczniczy i Sanałotyi n 
Dra KUPCZYKA «u. 


nerwowych 
Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Uprzejmość kupiecka! 

Dola 7 marca wieczór praktykant mój był poałany 
do restauracyi p. Ogieńskiego Maryana przy ul. Kar- 
melickiej 1. 24 po azkluukę piwa, którą przyniósł do 
sklepu dla gościa, m ża plwu była cznć moczem, więa 
chłopiac odniósł, a zażądał papierosów w miejsce piwa, 
Subjekt, wyćwiczony od pana Ogiańakiego, widząc, iż 
chłopiec nie placi za zapierusy, a zwraca piwo, chega 
odebrać papierosy, wykręcił mu palca n ręki | pozbawił 
chłopca pracy na czas dloższy, 

Ładna reatauracya, a jeszcze ładniejsza obsinga |... 


T. Gryga. 


Wy|aśnienia. Odnośnie do notatki pt. „Kosztowna 
birbantka*, zamieszczonej w numerze wio” z 23 
lutego, którą ucznł wię dotknięty p. K., znany obywa- 
tel ze Świątmk Górnych, wyjaśniamy, że przyguda, 
w notatce opisana, bynajmniej nie dotyczyła owegu po- 
wałanago obywatela. Zresztą sama przygoda została 
przez aprawozdawcę oczywiście nbarwiona w aposób 
hnmorystyczny. 


„Polnische Post* Nr. 10 (Wiedeń) Artykuł 
wstępny traktuje o zamiarze rządn pruskiego, by 
zniszczyć własność ziemską polską e jomacą ape- 
cyalnej ustawy wyjątkowej o wywłaszczenin Po- 
laków. P. Kazimierz Woźnicki podał wiązankę 
głosów prasy francuskiej o stasnnkach polskich 
w Zaborze pruskim. Po dokeńczenin bardzo gaj- 
mującego artykułu dra Oswalda Kimelmana o ha- 
dowli bydła w Gallcyi, następuje liat z Poznania 
o bankructnie moralnem polityki antypolskiej i o 
postępach gospodarczych Polaków. Po f-jletonle 
o zamiłowaniu do zbytku i po rubryce finansowej 
idą bogate rubryki informacyjne. — W odcinku 
wiersz= Konopnickiej i Stanisława Brzo- 
sowaskiego w przekładzie Jnllusza Tannera, 


kosztowności złote i srehrne, oraz zegarki wykupuje bez kosztów celem zakupna po 
najwyższych cenach 
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WASSER, magazyn zegarmistrzowska - jub leiski 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 68. 


SZKOLA TAŃCÓW Z. GRUSZCZYŃSKIEGO 


IMĘ w Krakowie, ulica Rajska Nr. 10. "gag 


i Pastasa WAA m R PDZ 
DROBNE OGŁOSZENIA NAKŁADEM ZAKŁAD artystyczno-kamienlarski n : 
n á lary ad wras | KSIEGARNI KATOLICKIE! TI , Na post Farbiarniaipralniachemiczna 
_milnimum 50 halerzy. |prg Władysława Witkowskiego Józefa Kul zy Sali, Mż Pilisi zskowie ' E : 
P Essrokiwane. men ae aaa A Orta a wiat wytać a pach ae aaae ablaraoo agta MA PIOTRA UTELSKTEGO 


z SE A ków r pia-kowca, gravito i marmnru. 

OKRĘGOWY wyszło éama znaczala powiękazana | a c Pis- kowon granit giobawcćw 
i i jmuje się wykonania grobowe 

wydanie dziełka pod tytulem: | podejmuje sig wykosenia g an 


Urd poirotaictwa ay  wmoWwEmNA 


= w Krakowie =— najakuteczniejsza da Matkl Bo- | „RADE, 
PA skiej Nieuataj. Pomocy 


2 ekonomów, kawalerów z dłu- H t | ? Iski 
Ę przez 
RONDA kucharzy O. Saint QOmer'a, Redemptoryrtę. 0 t 0 


Sery wszelkiego rodzaju, krajowe ì zagraniczne 
Masło deserowe i kuchenne 


Na święta 


Szynki pragskie, Kiełbasy wiejskie 
Drób dobrze tnezony s 
Wina reńskie, francuskie, węgierskie, kastryackie i szampańskie 
Kompletne dostawy dwiąteczne 

Majonezy, Galarety, Pasztety z drobiu I dziczyzny 


Kraków, ul. Karmelicka 17, 


przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszczania wszel- 
kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
korouki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskie 
1 damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe i t. p. 

w całości lub proste. +86 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jak najprędzej 


tauracyjnych chlnbnemi ROA Ą za pobraniem pocztowem. 
Tea 'acyjnyc: z A 
dwladźctwawi 1 1 znakomitego | Z francuskiego przełożył O. Bernard | w Krakawie, ul. Flaryańska 42 HANDEL DELIKATESOÓW soi 
czaladnika masarakiego da Kra-| Łubieński, s, T Sea AR (obok Bramy Flerynńakiej) pod firmę 246 ars r < 
s -ce Karto 50 hal. ; FZ 
eA na tyle = 4 same alla s pwdżkami nie |Bolsża jak eE L. AKSMANN ZAKŁAD POGRZEBOWY -i 
Krajowy Szpital św. Łaza- | bieskiemi na każdej stranicy, z obraz- ERE sia Kraków, Floryańska L. 31. » f i 


u datay biim === 


{ j kiem, bardzo pięknym, kałorowanym m = rq 
ma w Krakowie poamukuje |sifę. Panna Niewt Poncer woje | "GROSZTYCAO" 
wie hardzo ozdobnej płóciennej za J z 


oceniami, (rókne kolary) brzegi | —— mmm 
ogrodnika. Eh dem KE Sian | włoszenie konkursu. 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje RZ Er epa W gminie Dębniki są do obsu- | o ——— 

Zarząd szpitala. 98s| mendowana o 26 halerzy więcej. |dzenia 2 posady 104 o tr każdego, ktokolwiek- 
= panien do hafu rę-| Najnowszy katalog nakładowy| Stróżów nocnych s; zegam hy stow za 

Potrzeba amego Kraków Rynek |przeapla się każdemu bezpłatnie Í| d 1 kwistaja 1007. Da posad tych y rzutki lub ubrania, 

Linia A-B 46, 1 piętro rr franco. rzywiązana jest roczna płaca 400 |ażeby sią nie dał uwieść ua oko elegancko wyglądającym na 

——— LE: Posady te obsadzone będą | wystawach maganynów wiedeńskich nbraniom gotowym, które 


potrzeb plae oi T P Fotografeme prowizorycznie ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi 
208 
yty 


= fim ao libintie iha sa 


Józefy Nowińskiej 
% Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 245, 


Posiata na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oraz wieńców sziuczny:l, meta- 
lowych i szarf. 

Zakład zuapatraony jest w nowe wapaniate dekoracye, wynyła 
słuibę do pogrzebów, w bogatych liberyac stylowych, urządza po- 
grzeby oil uajwykwintniejeaych du najskromniejszych, za znaną 

miennością | dokłulnością, czyniąc wszelkie możliwa ustępstwa. 

Podejmuje niq sprowadzania | przawomm zwłok za wazystkich i do wszy- 

stkich państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 
krzyże etc. 18 


pia A-B 46, I piętro. Wymagania sẹ następujące ubraniamt e mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zateni 


1. nieprzekroczony 40 rok życia; a 


ommamentalny i nezań Ą Łaskawi Panawie! zamawiajcie zarzutki | ubraala = > pa a — 

Rzeźbiarz raeddiaratwi, zna e a E A A e WIELKI KRACH! Zporcia mpółj stagnacyi w Rosy! 
säras nmi mie. — Z ie: f : ; 2 <2LŁLL<L IErólestwie polakiem, wywóz cał 

WEEK , p| owzędania zalety woasć do Zwiere:| W Żygawata Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, | zmr zoo zaoro rowna aa plim, wy omego 

ĵ i -a mołocóe Na toe TEZY CEJ OE abok głównej poczty. Jeneralnego następstwa i głównego magasyna fabryk ganewskich pod firmą: 

ZIEWCZYNA „ia: i patos, (OP BLA BORAT ZE . a 

p howei, y r go z Wypetyeza sią fraki i anglezy. — Warelkia samówieni owiane; Ài k d L i k 2 

parte bna GH RE RR Syny (Oratie, Kodak j Naczelnik: gminy: Mól E ET się możliwie jak MART "e powiec | AIBKSANUGT andau w Kra OWIO, Stradom a 
Eu aif Lwowska L. 7. 841 RATA TD naita. | D tni dar A s | T E Z zas dyplamowany megannistre. 154 


szych cenach W mej. | L aa 
„o sprzedania. WER] Prośba 
def r dniram miej- Cennik gratia. e 
ANGEL cm w Krakowie da zprze- 
dania Wiadomość w atarym teatrse, 
plac dzoseyaiaki, u dozorey w bramie, P 
s9 


Olbrzymi transport ałynuych zegarków we wezystkich gatunkach, oras bo 
gaty wybór biżutaryj, eleganckiego wyroln xa złota Íd-kar. do natychmie- 


(Z | toer wyaprzedanie, Sprzedaję rapas ten po conach nieslychania niakicb, 
SS bo 50 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca nię przeto uwagę I'. T, Publl: 


rtybary Dawczyński Karol, kataryniarz, za- 
miesstały priy ul. Zwierzyaleckiej 
; |L. 35 (naprneciw rogatki), posiada 
Warszawski |.yna nalckę, któremo daly zrobić 
Skład kulę i szrradło do chodzenia zn cenę 
24 kor, zadatku dały kor. A, poza. 
rryrzaty | przyborów foto- |zt.żych zaś kor. 16 nia jest w tanie 

graficznych |a braku saróbkn zapłacić, odaje się 


przeto do ofiarności publicznej, aby 
mu w tym riętkim wypadku chociaż 
WS d e L, |” części dopomogla, gdyż dziecko 
apiery 166  * 


esności, by zechciała korzystać x tej readkiej sposobności tauisgo rakupna 
póki zayna starczy. — Uemniki polskie wysyła na żądanie darmo, 


PALARNIA KAWY 


pomt Kaskowsn, poleca częściowo 


sasaaa i hurtownie 
PMAEMERRYY wyhorove gatunki 


ZO 
35 
z% 3, Kawypalonej SĘ TDWACEŻIK, sai ps 


Ghrześcijański Magazyn Mebli | 


SZCZEPANA ŁÓJKA 


i najlepszym spo- 
w Krakowie, ulica Szpitalna £, 34 


(naprzeciw Teatru miejskiegn) 


śmietankowe 

poleca 128 

handel towarów kolonialnych 
pod firmą 


“WOJCIECH 
OLSZOWSKI 
W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulie) 
kzpitalnej. 


bez tych przyborów nie jest w stanie 
chodzić 241 


| Naiwigkeza farbiarnia i pralnia (DANICZIA 


p „Zł Bobem za pomocą Z RZ 
A gąski! arareo pawietma”  <EARZ, 
ŚREOROK po cenach SĘ 


Rodi gta najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie, przy ul. Karmelickiej L. 20 
muje da farbowania, prania, odcryszczania | wywabiania 
EE waralkie matarye jedwabne, wełniane, bawełniana I mię- 
agane, wisalkiego rodzaju ubranie damskie I męakie, pruta i nio- 
prute, aksamity, szale, okrycia, obicia « mebli, adamaazki, serwety, 
dywany, koca, firanki I t 188 
Raboty wykonuje aig jak najrychlej po cenach umiarkowanych. 
Na prowincyę ra pobraniem pocztowam 

degn rodzaju obuwie dla Pań i 


u AYDER RA o 
wie kaśka", NAJPRZEDNIEJSZA HERBATE CEYLON Í 


— =A „RANGALLA CEYLON TEA" 
4 łam ochronną „PALMA%, importowanę wprost z Ceglonu, 
Najwięksuy wybór BE EA bia e e e gratia 1 poleca: zyski praskie i entfalskie, polędwica pieczona 
š 4 i łososiowe. sławneklałbasy krakowakle: polędwicowe, krajana i słekane, 
(skrów i czekoladek al oO AA EE a r REWA kl 
baag, sloning paprykowaną Í wądzodkę e młodych p 


posiada na składzie kompletne urządzenia * 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
mehlowe, materace, portyery, firanki i t. p. 


Józef Jankosz 
SZEWC 
otworzył filię uwej pracowni 


w Padgórzu, ul. Staramactowa L. 3, 


ZZA 


WINCENTY SATALECKI 


R Fierwszotzędna weding najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKIGH 


w Krakowie, nl. Florynńska Ł. 19, 10 
Filia w Wiedniu F. B. uł. Schónbrunneratrasae 27, 


PPTEREASENOIESSASSSESL ZA 


KKKKKKEKEWU WEJ 


xia prryjmuje zamówienia na wagel: 


ZZ 


Prawdziwym jest tylko 
Balsam Thierry'ego 


x marką ochronną (Zakonnica) 19 małych fanreczek 
lub 6 dnżych kosztuja kar. 5— 


Naśladownictwo 
wzbronione! 


REAPROREPEŁ KA PALTETI EIT 


n OOB, 62', „ 


OZ 


pół kile 2:40 kar. — poleca wanie | partu da każdej i 
Š w roxnuaitych garmnkach, ałomlaę polską binią i wędzoną, andto słone, 
wości Austra-Węgier -- poleca 189 I È kiethasy | uardiki wiedeńskie, klarki podgardiane w trzeci gatunkach hi 
N 
c] Zo wszyskie inus wyroby m niewyszczegolnłone, a które wchodzą w za- 
ulica Fioryańaka 2, Hatol Dre- TAKOWIEŃI ie nasar-ki! Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowa na zastarzalć rany, zapalenia, poleca sią jako jedyny 
zdańaki. — Kraków ul Długa [0 1 król. Dost. Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyl. na żylanie Przesyłki dakutacania się odwrotną pocstą za pobraniem środek i Kosztują i słoiki kor. 3'60. 
ces. 3 ZR GA x naaraassa iaaiiai isaaianaainsasnassosondsnsnoniiisniis Te dwa środki domowa wą najbardziej rozpowseca 
EE ŁZE. AEC Sk Da ki chnione i znane w ńwiecie od dawna. 
a-666,0/0002- Zamówisala adresuje sią: 


Hofa an algi Aptakarz A. THIERRY, Pregrade hai 
wyrobem polskim. Rohitach-Sauerbrunn. 


Hofa A L s | RE E A A T tysiącem podziękowań 
20 


ją skórę i nadają na żalanie darmo i apłatnie 
obuwiu trwały posysk | - — 1E Eii = a 
Hofa pesty sa Wyde- | Go o 
tniejsze od wazy- 4 * j 
stkich innych. lowa uprawniona 
poszukuje posady Inh chce kogo zatrudnić, kupić Kamy! 


coś lub aprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


pakn ak apas pa e Fabryka wód mineralnych such À spacalnych lezaizpeh 
meia "1 || K. RZĄCA i CHMURSKE 


ma n w Kranewia przy ulicy aw. Gertrudy L 4 
sa wyrabia pod kontrolą Komiayi Przemysł, Tow. Lek, polecone przez toż 


Tow. Wady mineralna aziuczna, odpowiadające składem chemicznym 
Gieahtiblerakiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiaj, 


OK OOO OKOKOEEWOOKOOKOWOKOKOKOK | asia, miec, tede! aoa Tala Toca 


Zjadacozone auatryackie akcyjne JM mową, Jodową, Żalazistą, Kwsśną, oras Wady ieczulcze cermalne 
14 


a przepisu praf. Jaworakiega 
ECOLE TI ma Sprzedaż cząstkowa w aptakach i droguerynch, Cenniki na żądanie franco 
„Austro - Americana". 3 


Jeneralna mjencya dla Galicyi Fm Ry = > — 
"ego n OnE” A DAES AN ESES RES 
PASKI najmodniejsze, WOALKI, KRAWATY, RĘKAWICZKI, X GOLDLUST i SKRA, Kraków, ui. Lubicz 7% sr E A 
PONCZOCHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI, PARA- | Rarularna beyóredniafomnikacjaz Austi * AQ Plaster dia turystów 


meryki, Kanady itd. 


SOLE, PARASOLKI, PRZYBORY do szycia, haftu i drobiazgi M% mooy si aan. aoi da swego” 


najlepszy inajskuteczniejszy środek przeciw odgniatam 


(jaj aty 1 I odciskom. 
niech się uda tyłka do firmy krajowej: Jeneralna ajencya dla Galioyi 2% | 2 Wea 
w wielkim wykerze pe canach bez konkurancy poleta l Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Geldlnet | Ska, Kraków, ZĘ Skład główny: L. SCHWENK 


al. Lubicz 7, naprzeciw dworce kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 3, apteka, Wledeń—-Melndliag. 


H Czamiowce, Brody, Nadhreesie, Podwołuczyska, Szczakowa oraz JK | R. ! 
Ń TAZEGO FRONCZA zi prowincyonałne ujencye. Jedyne towarzystwo żeglugi š | Proszę żądać Lusera plaster dla wszystkich sa Kor. 180. 
=) upoważnione reskryptem minlsteryalnym z d. 80 kwietnia 1904 do RL W każdej aptece do nabycia. 5 


AŠ L. 91808 do ustanawiania Ajantów | Reprezentantów we wiwystkich 
Kraków, ulica Floryańska 17. m = aż ina PEE 


A EI AAAA E ZRIRZKZRWIKZRZEZ 


Wydawca: Lucyna flsczepaźnka. Redakter odpowiedzialny: Ludwik Gzczepański. Druk W. Korneekiego i K. Wojnara w Krakowie, 


